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o kim mówią w Łodzi? 

Sędzia OkręgoW7 
p. B. Witkowski 

'ppzeze. zarządu Sp6łdzielni Pracowników 
Państwowych, ktopa w okr •• Ie kryzysu 

ujawniła BWą :lywotno'i. 

Giełda 

PIOPlUSZa Dl'zedu. wBPszawsBa. 
Belgia 
Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

DO[;-Of 

Tendencja utrzymana. 

Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Donar W ~odzi. 

27,20 
241.32 

29.07 
5,9R 

24,24 
17,78 

115.5f1 
84,n4 
28,77 

6,11112 

86.225 
8f).95 

5,21,25 
6,00 

W dniu dzisiejszym na. ryaku pie­
nię~nyrn w r;odzi dolar ks~taltował się 
po kursie 6,14. Banki wymiany kupo­
wały około god7.iny 12 ei efekty po kursie 
6,12 sprzedriwary po 6,14. 

Tendenc1a utrzymana. Podaż mała 
--x--

~~~~~. ~m'~~mmDa"~~. 

Pam~~taj[ie O invialidach 
wojennych! 

A V al. I&I&P4 
__ .C_;4łi~I _______ _ 

~IRAJKB JRAMWAJARlY 'RAW~o.pU~~~nUnlf ~(DlI(1 
Związek N. P. Ra "Praca" i Zw!ą~ek R"b. · Chrześciiańsklch 

pr [iw hasłu strajkowemu. 
W związku z o .doszoną przez zwi.ązki 

Klasowe zapowiedzią strajku powszech­
nego w celu zmuszenia zarządu cleldro\v 
ni do ponownego przyjęcia wydalonych 
trzech urzedników. zwrócil.i'Śmv się do 
przedstawicieli związków poJsbch i cl1rzc 
ścoi.iańskich z proŚtbą o poinfoil1lo\"an,i e 
nas o stanowisku tych zwi'ązk(Jw wobec 
has.la stra.iko\,,-e~o. 

P. Kaimiercza1k, kierownik polskich 
związków zawodowych ośwaadczyl kate·o 
gorycznie, że o strajku 'tramwajarzy mo­
Wy niema. albo'Wtiem czło.nkowie polskie­
gO związku mogliby iedyn'ie wvsfa.lpić w 
obronie ogólny,ch praw robotniczY1ch.Tym 
czasem kasa emerytalna. o którą rzekomo 
chodzilo, 'poz'Osiaje nadal. czyli odpada 
moment obrony in'teresów rob o tinti czycl1. 
Roz,począć zaś strajk w obronie 'trze'ch u­
rzędników, (którzy notabene 'Otrzvmali 
p6tll"oczne wynagrodzenie). tvlko dlatego, 
'że są oni członkami lJWliąziku klas'Owego, 
nie leży w in.leresde rooolników. zwlasz­
cm, że ci sami trzej oanQwie. zupeJnie nie 
reagowali. przeciw wvd'aleniu szes·nastu 
roboln~ków przed niedawnym czasem. 
Gdvbv związki 'klasowe i obe'cnie wydale 
ni urzędnicy elektrowni byli wezwaH 
wówczas oolskie zwdązki do obrQny po­
zbawionych pracy 161I'0bo'tnak6w. polskie 
związki byłY'by si'ę solidaryzo'Wlaly z taką 
akcją. Po wy1daniu jednak 16 robotn.!lków 
na pastwę bez słowa s,p,rzedwu ze strony 
pp. Zakrzewskieg'O, RapaIskiego łAndrze 
jaka. polskie związk,i' nie widzą potrzeby 
zakłócani a normalnego 'trybu życia przez 
strajk demonshacyjny w obronde l'udz.i, 
którzy nie zdobyli się na obronę zwykle­
~o robotnika, a burzą się, gdy ich obecnie 
ten sam los dotyka. 

Przedstawiciel chrześdjańsk1ch Związ 
ków Zawodowych oświadczył równi'eż że 

wywoływanie zamętu dla trzech wydala 
nych urzędników elekfrownL klórzy w 
swoim czasie n1e z.dobyLi się na obronę 
wydalonych 16 robotników. nie leży w in 
teresie robotników chrześcijańskich. Soli­
darność robo'tn1cza obowiązuje \v1()bec sze 
regowe'go robotnika, lak samo, iak 'wobe<: 
'tuzów par'tY'.inych; gdy jednak la soHdar­
n'Ość zostala złamana właśnie przez przy 
wódców. lo ci me mają mora[ne~o vrawa 
żą<lać specialnych praw dla siebie. Zw.iąz 
ki ohrześcijańsk'ie są dlatego prze.ciwl1e 
strajkowi tram\vaJarzv i wogóle prac'o"oni 
ków użyteczności publicznej. 

WARSZA WSKA s. s. s. W ŁODZI. 
Jak się dowiadujemy, z Warszaw~: 

przybyli do Łodzi członko.w5e tamtejszej 

S. S. S. (Stowarzyszenia Samopomocy 
Spoiccz,nej) w liczbie 19, którzy stanęli do 
pracy \V tutejs zej elektrowni. Są to } rze­
\\'ażnie studenci politechniki. którzy swe 
g-o czas!J. pracowali także w Warszawie. 

Zapowiedziano przyjazd leszcze dalszej: 
partii członków S. S: S., wobec czego: 
plonne są obawy, aby l'~oJ'lzi mialo zabra' 
knąć pr[\dtu. 

ProEucriA.'tor wn~ński Hołownia zaV'JaeS2ony w urzędowaniu za 
n~dozór w urzędzie prokuł'aiorskim, w którym kradli I 

Telefonują ,nam z WHna: 
Prokurator apelacyjny !p. Pleszyński 

powróC,lt wczoraj <lo \-Vi'1l1a z Warszawy 
doka,d wezwany byt przez mini'stra spra­
wledli\~··D.(:! do ztożenia r .. aportu o skanda 
licznej gospodarce w urzędzie prokurator 
skim. 

Jak się dowiadujemy, prokurato,r Ple­
szyński przywiózł prokuratorowi Holow-

ni, jako bezpośredniemu zwierz~hnlkO'Wi 
podprokuratora fl'ur,:zYl1a. za!wieszenie 
\V urzędowa'l1iu do czasu ukończenia śle­
dztwa w tej sprawie i dochodzenia d'Y'SCl' 
{)lin,arnego przeciwko prok. 'Hot.ownł. 

Przyczyni się to do, wporząiClłowania 
zaba'gnionych przez I1urczyn6w i HolO'W 
niów stosunków w sądownictwie kreso-
wem. 

__ rm __ I_a _______ IIIII .. _m _______ ~··<1ł."_H __ ... 
Ciazedarz~ 

Fotograf ja, kt6ra :la konknrsle zdj~ć dzIecinnych, otraf .... a 
poza konkursem honorową nagrod~. . 
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'RZ D i PRASA. 
ł Rewelacje os'ta'fnich miesięcy 1 tygod- . 
ni o rozmaity;ch nadużydach na odpowie 
dzialnyoh stanow.iskach urzędowych są 
niejednokrotnie przeho~owane, albo mo­
że nawet mY'lne. Są one w 'każdym raZ'ie 
rezuHalem '!1iepokoju, nurtującego społe­
czeństwo i szukającego prawdy, chociaż­
by kosztem nieraz bolesnej wiwisekcji. 
W czas'ie naprężonego zdenerwowania, 
jakie obecnie przeżywamy, prasa jako in­
st'rument ncvdzwyczaj cZlufv. rejestruje 
r,ajdrobni.ej'gze nawet odchylenia nastro­
jów, wskutek czego sytuacja częstokroć 
przybiera barwy ciemniejsze od rzeczy­
wistośoi. 

W interesie czynników odpowiedzlal­
'!1ych leży dokładne obserwowanie opin}i 
pub1icznej i reagowani·e n-atychmiastowe 
na W\Szys tko , coby mogto wskutek myl­
nej qnlerpretacji. a nawe'f fałszywego 
przedstawiania faktów, wywoływać nie­
potrzebne fermenty i niepokoje w szero­
kich warstwach SlPołeczeństwa. POw1'e­
dzie1ibyśmy nawet, że jest lo obowią.z­
kiem czynników miarodajnych. albowiem 
w czasach PTzesileniowy;ch, jak 'O'becnie, 
strona psychologiczna rozmai·tych zagad­
nień odgrywa nieraz rolę ważniejszą od 
samej istoty, 

Ludzie srabi i wycze.rpanI, 1?f6rzv me 
grzeszą zbytkiem enengji, - a 1akim ies­
leśrnv niestely. - łatwo ulegają psycho­
zie. Szukaliśmy od szeregu miesięcy koz 
la ofiarne,go za niezwYkle c:iężkie po~o'że 
nie ekonomiczne, w jaki'em się znajduje­
my; ZlTzucan'O winę na wygórowany bud­
żet, na brak środków obiegowych, na pre 
mjera Grabskiego, a gdy to nie pomagało, 
rz>uco'!1O Się z furją na urzędników ,pań­
stwowytCh. uogólniając kilka wYkryitycb' 
faktów popełnionych nadużyć i tu szuka 
jąc główm~ przyczy,ny naszych WSZyst­
kich nie.domagań. 

Jest to o tytJ.e łatwe rozwiązanie, że o­
gółowi "trudno się bronić, zaś rząd w po­
szczególnych wypadkach. imiennie wy.­
mienionych za c hOWilli e dziwne i niewyttu 
maczone milczenie. Prasie, która rejesttru­
je z obowiązku dziennikarskie'go rozmaite 
fakty popełnionych .nadużyć, nie zależy 
wcale na rozgrzebywaniu zabagnionych 
~.dzieniegdzie stosunków, lecz na wykry­
ciu prawdziwgo ,s.tanu rzeczy i za.radze­
niu u 'emu przez wywarcie nacisku OIP'inji 
publicznej na powołane do wzewowadze 
n.ia śledztwa czYItlTIiki. 
U nas nieg,tety nie dzi·eje się w tej dziedzi 
nie wszystko tak, jak być tPOWii/lO. Przy­
syłane s;prostowlania polibawione są czę­
stokroć faktów. któreby Zlbiiały postawio­
ne zarzuty, wskutek czego nieraz wywo­
tują skutek odm1enny od zamierzonego. 

W ol'brzy.niej jednak więks.zoś.ci wy­
padków, sfery miarodajne zupelnie nie 
reaguią na zarzuty, co musimy nazwać 
itaktyką zup etnie błędną. Jest to dowo­
'dem nieZll'ozumienIa ważn0!Ści prasy, ja­
ko regula:tora Qlpin,ji 'Publicznej i jej roH, 
~ako 'czynnika pomocnicze'go .niezbędnego 
iW pań'stwie ,prawoTządlnem do sprawo­
!wani:a władzy. Z'lllPełna ja W!I10ŚĆ wszy­
stkich poczynań powinna ibyć naczelnem 
:Ibasfem rządu; do lej jaW!l1ośd przyczy­
:nia się prasa, która też umieję1fnie zuży­
!tkowam,a zabija w zarodku bezpodstav.rne 
:tPodejr.zenia, podrywają.ce niepotrzebnie 
·aut.orytet władzy w spoleczeństwie. N. 

'"' . 

Nowe posunięcie sowiec-
. kie VI . stronę Polski. 

. , 
Słanisław 'Łoganowski - kie­
rownikiem wydziału polsko­
bałtyckiego w komisar~acie do 

. spraw zagranicznych. 

Z Warszawy do.noszą: 
Nacze'lnikiem wydziału polsko-bart y­

tkie:go w komisarjacie 'ludowym do 
spraw zagrani.cznych mianowany zosłał 
P. Stanistaw Łoganowski, Polak. 

Był on poprzednio sekretarzem posel 
stwa w Warszawi·e i Wiedni·u. Ostatnio 
zaś mial ,powierzo·ne kiemwuiotwo dele­
gacji sowiec'ldej w Jampo]u, gdzie toczy­
Iy się rokowania w sprawie lik wida>cji 
ząjść na pograniczu polsko-sowieckiem. 

Nowy kierownik wydziału polsko­
baHyckie.go uch orz i za zwołe'n,rrika 
z'bHżenia między Polską a Sowietami. 
Byt on jednak z tY'ch, którzy przyczynili 
s·'ę do wyjazdu kom. Cziczeri>.na do Pol­
·ski. 

Na stanowisku prezesa dele~acji so­
Wieckiej w Jamp01u dążył p. Łoganow­
ski do usunięcia dotychczaso.wy;ch niepo- . 
~zumień. 
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Nowa afera dolarow(!. 
Czeki bez pokrycia na Nowy Jork. 

nadużycia wschodnio .. małopolskich oddziałów Polskiego 
Banku Handlowego. 

Lwów. 9 lis!opa-da. Do Lwowa przy­
był przedstawiCiel kO'ł1~ernu węgierskicb 
młynów, który padł ofiarą włelkJego o­
szustwa. 

Spra wa p'TZeds'ta'wi,a się następująco: 
KOTIlcern młynów węgi·erski ·ch dostarczał 
do Małopolski wS'Chodniej wagonowo mą­
kę. Doslarczał ją pod tym warunkiem, 
że kwoty należne z tytułu dostawy mia­
ły być przekazywane przy wydawaniu mą 
ki nkluowane w Polskim Banku Han­
dlowym we LwOW1ie. Tymczasem Polski 
Bank tfand~owy pobierał pien-iadze od 
klijentów, według dyrektyw koncernu i 
zamiast .l)Tzesytać gotówkę koncernowi, 
wystawiał czeki na Nowy Jork. W ten 
SpOsób koocern otrzymał czeków na 5.000 
d.olarów, wysłał je do Ameryki, oboon,ie 
Jednak czeki te wróciły niehonorowane 
dla braku odpowIedniego pokrycia. 

Wo'bec tego konlCern zwrócif się do 
cen.tra1i tego banku w Poz,nani'11, żądai~ 
wypłaty. Tymczasem dyrekcja ba·nku 
odpowiedziała, że nie może wypłacić, po 
mewaz n~e ma piemędzy. W szczególno 
ści ol{azałQ się, że najwif· .flZą ilość cze--

ków wystawił przemyski oddział Polskie 
gO Banku Ha,"dlowe~o. Zdaje się, że za 
manipulaCje przemyskiego oddzia·łill bę­
dzie odpowiedz;ialnv oddział rwowski, 
gdyż jemu podlegała filja przemyska. 

W duiu dzisiejszym zwrócił się zastęp 
ca poszkodowanego koncernu adw. dr. 
Dattner do prokuratorii z żądaniem ener­
gicznego ścigania sprawców. Zaznaczyć 
należy, że we Lwowie w związku z ta 
SiPrawą odbyła się konferencja tutejszych 
banków. które zatrworzone są tem, że le 
go rodzaju ndeuczciwe man!vuJacje, nie­
tyl·ko podkoptrJą zagranicą zaufanie do 
ba1llk6w polskich, ale pOnadto mogą spo­
w.odować run na banki ze strony węgler­
skkh przemysłowców, Jeżeli sprawa nłe 
zostanie ną tychmiast załatwioną. 

CO MÓWI POLST(I BANI( HANDLOWY 
W osfal.nieJ chwj[i oowiad'11iemy sl>ę, 

że Pol. Bank HaondJowy we Lwowie uwa 
ża oskarżenie węg!erskiego Koncernu za 
bezpodstaJwne i iZl3młerza Wystąpić z re­
welacjami w tej sprawie. 

---(0)---

Pr ces Słeigera. 
Co zawiera raport insp. Sawickiego z roku ubiegłego? 

Ze Lwowa donoszą: 
Na.~bardziej charakterVStV1CZnvm szcze 

gółem sobotniej rozprawy bYlło stwierdze 
nie iaskrawych sprzecznośd w zezna­
niach podims1!J. Sawickiego. 

M. in. odczytaoo raport insp. SawicJde 
20 z 9 października ub. r .• w któTYlll ten 
przymałe. że wierzY w wine Steiłera I to 
na oodstawie sta'll'OwCzesro twierdzenm in 
spekrora Luk,()fJlskie2lO oraz dodJaie. że or 
I!anizacia woiskowa ukraińska na terenie 
L wlOwa nie istnieie. 

Odczytanie te,go aktu wywołuje na sa 
li duże wrażenie, gdyż tre.ść jego jest 
sprzeczI1la z zeznaniami. zł'ożonemi przez 
insp. SawickieJZ'o w dniu wczorałszym i 
dzisiejszym. z których wvnikato. że orga 
nizada ta istniała. 

Prokurator zwlraca uwagę na sprzecz 
ności w zezn-aniach insp. Sawickiego. Kie 
dv na śledztwie twierdził świadek. że St'ei 
ger nje pytany z,acz:ął się żalić na ucisk żv 
dów. - to obecnie zeznaje, iż na jego pyta 
nia Stej.ger WyraziJ swe żale. 

Świadek usiłUje się Mumaczvć, że nie 
~cistości lego wynikły na skutek zdener 
wowania wVW'Otane~o dyskusją z dr, Pio­
'trow~kim. 

Przewodniczący. - Ale to pan zezna­
wal kiedy pan jesz-cze nie mógł być tern 
~denerwowany. bo lo było na początku 
pa·na zeznań. 

Świadek. - Ja !potem powifarzałem na 
nowo zeznania bo tamten protokół zostal 
Dodarty i- pisaliśmy nowy. 

PrzewodJnicz~cy. - Pan zeznał. że ze 
znania P. Łukomskiego zgadzaj a, się z pań 
skiemi. 

Świadei(. - Tak, ale nie z lem "komu 
nislv>czny". 

Prokurafo'l". - Ja>kfo? Przeciee: w pro 
fokóle p. Łu:komskiego niema nalC o komu­
niźmie. 

Świadek milczy. _ 
Prokurator. - Pan nie 'Podzielaf lronce,p 

cji Łukomskiego, a ,przecież w ra.porcie do 
swojei WI!adzy opierał s,ię pan na sprawo­
zdaniu p. Łukomskiego. 

~w!adek. - Tak. ale POfem złożyłem 
inny ra'Porf. 

Adw. Grek. - Czy Sfei.ger skarżyl si·ę 
na ucisk żydów w Polsce? 

Świadek. - ~ówit tak, jak zeznałem 
wlczoraj. To stwll~rdzam kate.gorycznie. 

Przewodniczący. - Jak pan może fe­
raz "stwierdzać ka'fegOlTycznie". skoro 
niedawno wyrazH się pan .. o ile sobie 
przvpominam"? 

Świadek (na.iW!l1ie). - Pamięć może za 
wodzić. 

Adw. GreK. - A czy .pamięć kiedy za­
wiodła pana? 

Świadelk (wyttn1jająco). - Pamięć cza 
sami może zawieść. 

[o słychać w bankach? 
Da§sze pogorszenie sytuacji. . 

SytuacJa w balilkach nie doznafa \V u­
obiegłym ty.godniu zasadniczy·ch zmia.!1. 
Ogólny kryzys gospodarczy, połączony 
z brakiem pŁynnej gotówki, paraliżuJe w 
>dalszym ciągu wyd.atniejszy wzrost obro 
tów we wszystkich działach bankowości. 
Jest nad zieja, że proiekt pomocy kredyto­
wej dla ba>nków, który przeszedł w lrze­
oiem czytaniu na komis.ji skarbowo-bud'Że 
towej Sejmu, utrzyma się rówlnieź na ple 
num. Sfery bankowe nie oczekują jednaI{ 
wydatniejeszego polepszenia sytuacji, o 
ile nie zostanie zrealizowana w cza~ie uaj 
bliżsrzym większa i niedro~a pożyczka 
'Zagran·iczna. 

Zmniejszający się z dnia na dzień 
'przywóz surowców i pólsll.lrowców zagra 
nicznych świadczY o dalszych postepach 
stagnacji w przemyśle. Cyfr V za l.lbieQ.'ty 
miesiąc wykazuja stałe Imrczen1e się im­
portu bawełny, Wełrl'T, barwników, me­
tali, tłuszczów i innych !:ttrowców. Świad 
czy .to o zan!kaniu krajowej produkcji 
przetwórczej. \Vsku>tek tego tralilzakcje 
inkasowe i przekazowe zmniejszyfy s:ę 
~ październiku r. b. o 1/3 w stosunku do 

operacyj wrześniowy.ch. ObroTy waluto 
we żednych zmian nie ujawniają i stal~ 
wynoszą na samej tylko giełdzie war­
szawskiej równowartość 400 tysięcy do-
1arów dzienni·e. Dowodzi lo, że w dal­
szym ciągu trwa regulacja dawnych zo­
bowiazań importowych, gdyż w razi'c 
prze&'wnym i te obroty doznałyby zmniej 
'Szenia. 

Znaczmie gorzej przedsf.awiają się o­
peracje dvsko.ntowe. Trudność zdoby­
cia gotówki na czas odbiera nawet najpO­
ważniejszYm dłużnikom możność termino 
we):!o wykupu weksJi. Pe\vien wptvw u­
jemny w y"'wart o pod. tym względem 
wstrzymanie w swoim czasie wyptat za 
dostawy rządowe. Wszystko to sprawia 
że na wet >najlepszy weksel prz.es taje być 
swego rodzaju zastępczym środkiem płat 
ni:czym, gdyż częstokroć - mimo najlep 
szych clH(Ci. dłużnik;;: - nie daje gwara n­
cgł termil1o~/ej płatności. Z tego I}Qwodu 
ilość weks.li zaorctostowanych wzrosła w 
ubiev.łym miesiącu o kUka procent w sto­
sunku (lo września r. b. 

Bank Polski z tych samych powodów. 

o [lem my~1i Dra~a D81~kal 
Prof. R ybalT ski analizuje w .. GazecIe 

Porannej Warszawskiej" nasze polożenie 
finansowe na tle wy.padków francuski cli. 

Przyk.ład francuski daje nam ied­
ną. bardzo cenną naukę: bez zaufa­
nia. bez wiary w przyszłość. niema 
moWy o naprawie finansów. Ale 'ta. 
wjara finansowa nie może być śle.pą; 
społeczeństwo musi mieć POZytywne 
dane, by modo uwierzyć. Musi mieć 
;pewność, że finanse wezma rozbrat 
z d emagOl..g-j'ą , nie będzie omija·lo trud. 

ności. ·lecz odważnie je rozwią. 
że. P.eWltlość 'ta zjawi się wledy, gdy 
finanse nie będą. narzędziem walki 
;partyjned. gdy nie zaprzęgnie się icb 
w słmbę doktryny. która jest svrze­
czna z życiem. Nasze trudności sa in 
ne. niż fraoTIC!\lJSkie. Francja pracuje, 
niema niemal zupełnie bez.robotnV1Ch, 
gdy 'tymczasem u nas o vra·cę coraz 
trudniej. Ale wszędzie, gdzie się chce 
uzdrowić finanse, trzeba do tego ;przy, 
stęp·ować z 'tvrn samym duchem I 
przedewszystkiem cale społeczeń­
stwo na·tchnąć wdarą WI przyszfość. 

"Kurier Warszawski" 'fwierdlzL. że 'W\ 
Polsce mimo POZ()ITV zeWlllętrzne rządzi te 
wica. ale ulChY'la się od brania na si.ehie od 
oowiedzialności. każac ja :ponosić beZlpar­
tvinemu rządowi: 

TeoretV'Czn.ie hWOIby najlepi'ei, ~ 
by radykaliści doszli- formalnie do: 
władZ'y. Ostat.ecznie A!1Ig't'ja' D'ie na}, 
,gorzej wyszła na 10-miesięcznym eksl 
p ery:m e n'Ci e 'l"ządów Lrubour Party.: 
Przez laką osp-ę j Poliska przejść mui 
si. Tylko 'te niesZlczęsne warunki ze-' 
wnęlrzne, które każą, stronnictwom: 
prawicy iść ciągle na kOffiiDrom1'SY w:i 
politV1Ce wew1l1ętrznejf Tylko ta O-I 
bawa. aby kilkomiesięczne ek's.pery-: 
menlowanie radvkaHslyczne nie zruJ-~ 
nowalo finansóW! ootskioh i ekonomiil 
na·rodowej os'tatocznie! A przecie~ 
czy nie byłaby tu lepsza jawna od/po-' 
wiedzialność radykaHsfów. nilŻ 'te id~ 
stałe krypto-rzady. które POZwalaJąj 
im na umywanie rąk: od wSzYstkie1rol 
00 się rządowi. dziallalacemu POd fcfJ, 
nresia nie oowiodło. 

Rabini warszawscy u ks. 
kardynała Kakowskiego. 

7.000 byłych żon neofitów 
skazanych na samołnośt.. 

Z Warszawy donoszą: 
Ks. kardyonaf Kakowski przyjął wczc 

raj delegację rabinatu warszawskiego w 
osobach rabinów Kanela i Szlamy Dawi-' 
da Kahana, którzy przybyli z pro§bą () 
uregulowanie kilka ważnych życiowych 
spraw z dziedziny wyznaniowej. 

Między innemi tematem rozrno.wy by­
ła następująca sprawa. 

. Mocą żydowskich przepisów prawa 
małżeńskiego. rozwód ud~ieJony być mo· 
że tylko lZ'3 zgoda obu stron. 

Zdarza się tymczasem, że mąż za- o 
miast rozwieść się z żoną, przechodzi na 
kato1icyzm, żeni się po raz wtóry, a nie 
udzieliwszy swej pierwszej żonIe-żydów 
ce zgody na rozwód. uniemożliwia jej po­
nowne W1Stąpienie w związki małżeń­
skie. Jest ona wtedy za'liczoną do ko­
bi·et t. zw. "agune", czYLi "na wieki wie­
ków skazanych na samotność". 

Takich niesz.częś1iwY'ch samotnic Jest 
już w Pcasce około 7.000. 

Rabinat, wzruszony ich dolą. prosił 
ks. kardynała Kakowskiego o wydanie o· 
rędzia do duchow!2łtstwa. aby żądato od 
żydów, przechodzą!cvch na katolicyzm. 
uregutowania swych sto'Sunków rodzin 
nych przed przyję'ciem chrztu, 

J. E. ks. kardy'na~ obiecał pelycję h; 
rozważyć. 

na ' ogól'llą sumę przyznanych kredytó\), 
dyskontowy.ch. dochodzącą do 340 miIjo­
nów złotych, zużvt!wwał około 290 mil· 
jonów złotych. jak wykazu.h~ ostatnie 
sprawozda.nie. Ilość weks'li. zaprotesto­
wanych przez Bank Polski w miździ crn i • 
uk r. 'b., wzrosła w s.to·p.uiu do wn,~r-"ja 
o 2 proc. i wynf'sita 9 proc. o!.{ólncj i1o~ci 
weksl~ dys.kontowaych. Ob.,ia wy te wsk:J 
zują, że przesile!llie .gospodarcze. s.potęgc 
wane brakiem środków obiegowych, w 
dalszym Ciągu wzrasta. do\vodząc jedno­
cześnie, jak konieczną jest szybka pomoc 
~inansowa z: zewnątrz. . 

---:::--"!'!! 
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sze rewelacje w P. .. o. 
Nieforłunne tranzakcje mieszkaniowe. 

Z Wrurszawy <IO'llDSZą: 
Opinj,a publiczna ze znaczną ulgą przy 

jęła polecenie wydane przez premjera 
Grabskiego, aby Naj1wyższa Izba Kontroli 
Państwa przeprowadziła rewizję poży­
czek, !Zaciągniętych w PKO. 

Jest to począ"tek gruntownej sanacji 
gOSlpodarK:i tej inslylucji, zabagnionej dłu­
goletniemi sa.mowolnemi i narażającemi in 
Teresa jej na ciągłe suraty rządami, pełne 
mi nadużyć - ale dopiero począfeK. 
Takie; samej rewizii muszą ulec trme dzia 
ły iej gospodarki, a równocześnie poczy­
nione być muszą kroki celem Zabezpiec,ze 
nia odszkodowania na majątku tych, któ­
rzy są winni odnośnych nadużyć. Nad­
użyć zaś tych Wylkry.wa się coraz więcej, 
po.pws'tu bez liKU. 

PKO na zlecen,ie prezesa Undego od­
kupiła od oddziału Banku GOSpodarstwa 
Krajowego za 30.000 złotych lokal we 
własnym domu, aby lokal ten wynająć fir 
mie "Petrogen", a nasłępnqe dla swojego 
wfasnego biura inKas zakupHa loJiał w do 
mu prywatnym przy ul. Wierzbowej za 
40.000 z lo"t y ch. 

Na franzakcji feJ załem PKO sfracila 
na czYSto goY6wką 70.000 złotych - a 'fe­
raz przychodzą nowe Informacje o rem, 
jaki 'fo PKO zwbiła "dochodowy" interes 
na wyrzuceniu po prostu przez OKno o­
wych 70.000 złoTych. Oto za swój lokar 
we własnym domu, kosztu.i~cy PKO 
30.000 złotych gotówką, a Kupiony od fir 
my "Petrogen" - otrzymuie PKO od tej 
iirmy 110 złotych miesięcznie czynszu: 
Natomiast sama PKO za lokalIcuPlony za 
40.000 z'to'fych w domu przy u1. Wierzbo­
wej płaci hr. POLockiej 8.500 złoly.ch 
Kwartalnie i fo, gdy obecnie złoły spadł, 
wedlug kursu franKa szwajcarskiego 
czyli ~o 1 zI. 15 gr. za franka. Rzuca to 
dziwme śwlaUo na .. politykę wa1u~ową" 
jednej z ,najwięKszych ,naszy.ch instyTucyj 
pańs liwowych. 

Przypuszczamy. ze wszys"tl<.ie te mno­
ż?/ce się fakta skIanią wreszcie najwy~ż­
s're władze pańslwowe do wkroczenia 

Szkoła tańca 
w. Lipińskiego Ewanj!ielicka 17. 

Kurs .. dla młodzieży szkolnej" rozpocznie 
się 10 b. m. o 6 m. 30. Dla dorosłych­
lO-go i II-go o godzinie 7 1il. 30. Karty 
wstępu wydaje kancelarja od 12 - 8. 

Pływak z przypadku. 
W ciągu wieLu miesięcy suszyłem so­

I);e głowG nad tem. jak zarobić na życie, 
Myśla!em sobie: 

- Jednym z najpc\vniejszych środków 
zd,obycia dóbr doczesnych Jest handeL 
Ale podstawą handlu jest wymiana. Aby 
handlować. trzeba mieć coś do sprzedania 
Slowem "trzeba mieć środki do nabycia to­
waru. Ale towar można nabyć tylko za 
u i eniądze. 

W każdym razie próbowałem poży­

czyĆ pieniędzy. Nikt nie chciał dać mi g:ro 
lZa. 

- Pożyczyłbym panu. - mó\vili kap i 
laliści, - I!dvby mi pan dal towar pod za 

z rewizją do wszystkich działów gospo­
darki w PKO., w cią;gu 'lat ubieglych do 

tego stopnia rojące] się oił nleslycnanycb 
nadużyć. 

W biurze próśb i tłumaczeli. 

Czy tutaj mieści si~ biuro próśb l tłumaczeń? 
Tak jest! Czego pan sobie życzy? 
Proszę o wytłumaczenie mej żonie, ze futra jej na zimę kupić nie 

mogę· 

.. seea 

Nieśmiertelny sobór. 
Dzieje burzenia symbolu najeidic6w. 

30 lipca 19Z6. Z Warszawy donoszą: 
Rozbiórka soboru na placu Saskim postę­
puje w peł'nym tempie. Jedna z wycie­
czek szkolnych, która zwiedzała sobór i 
prace około rozbiórki, została częściowo 
przysyp.ana gruzem. Nauczyciel i ki'lko­
to dzieci wyszli bez szwanku. 

Warszawa, 12 czerwca 1929. Rząd od 
mówi't kredytów na da;lszą rozbiórkę so­
born, wobec tego komi:t·et urządza dzień 
zbiór~i dla rozbiórki. 

Warszawa, 31 grudnia 1930. Robofu!­
cy zajęci ,przy rozbiórce soboru saskiegv 
zastrajkowali z powodu nieolrzymanla 
25 pwc. "podwyżki. Dla sOllidarności ma­
ją z,as1lrajkować TOIbofnicy elektrowni, ga­
zowni. piekarz,e i In1roli.galorzy. 

Warszawa, 5 lutego 1940. W kotach 
tutejszych kOll1serwatorów powsIał spór, 
czy należy jednak burzyć sobór na placu 
Saskim, ponieważ jeszcze większa część 
świątyni jest nieuszkodzona. Wysuwają 
oni projekt, aby solbór odresTaurować i u­
żyć na cele muzealne. Kwestja la jest ży 
wo dyskutowana. 

Warszawa, 3 stycznia 1945. Monar­
chist}/iczny rząd rosyjski wysłał no"tę, w 
k'tórej ostro domaga si~ zaprz"estania roz-

H*W 

sfaw! 
- Dobrze! - odpowiedzlaTenl. - rak 

mi pan pożyczy pieniędzy, będą miał to­
war. 

- TaK. ale jeśH ·towar wezmę pod za­
sław pożyczonych pieniędzy. nie błędzie 
mÓ2't pan te,Q,'o towaru sprzedać. 

Widzicie więc sami, że obracatem się 
w bfędnem kole! Nie wiedziałem co czy­
nić, aż mi nagle wpadł do głowy telefon 
bez drutu. 

Ponieważ dosk'onale władam .amgiel­
skim językiem udałem się do 'tlowarzysfwa 
sprzedaży aparatów odbiorczych. Zapro­
ponowałem tam swoie ustugi w OT,Q,'anizo 
waniu ięzyka agieIskiego za po'średnic­
twem te.1eronu bez drutu (skrót T. B. D.) 
Zachwycony tą myślą dyrektor zaan,Q,'ażo 
wał mnie. nahllchmiast przVistą,pitem do 
wykładu. Wy jaś nilem całemu światu. że 
cała trudność ięzyka aln.gielskie.g-o polega 
la na wymawianiu .. th". 

- Wsuńcie język między zęby i oprzyj 
cie gO mocno o górne dziąsło. usiłuiąc wy 
mówić z, co tworzy miękkie th. lub s. co 
tworzy twarde th. 

Na mój roz,kaz we wSZYSltkie:h zaką"!-

biórki soboru, jako obrażającego u.czucla 
narodu rOSyjskiego. Zdaje się, że min. 
spraw wewn. nie udzieli wogóle odpowie 
dzi na tę notę. 

Warszawa, l maja 1945. Zawiązał się 
fu komitet celem uczczenia 25-lecia roz­
biór~i soboru na placu Saskim. Komi1el 
wydał spra'wozdanie o dotychczasowych 
pracac'h i jednodniówkę. w której najwa­
komi1fsze pióra Humaczą znaczenie roz­
biórki soboru. 

Warszawa, 2 kwiełnJa 1950. JaK się 
dowiadujemy z wiawgodnego źródła, 
rząd zamierza ogłosić przedsiębiorstwo 
rozbiórki saboru za monopo.} państwowy 
i wydzierżawić fen monop'01 spółce fran­
cusko-duńskiej. "Warunki dzierżawy bę­
dą bardzo ciężkie, jakkolwiek pewna fir­
ma amerykańska przedrożyła ofertę z.na­
clinie korzystniejszą, z zobowiązamiem, 
że dokona rozbiórki w ciągu tygodnia. 

Warszawa, 3 list~·pada 1998. Stolica 
krajU obchodzi wielkie święto. Właśnie 
dzi~ś wywieziono ostatlnią ~a,cz'kę gruzu z 
so;boru na placu Saskim. Owacyjnie w:­
lano pewnego starca, który jako dziecko 
widział począlek rozbiórki. Dzienniki po 
wszechni'e .podkreślają znaczenie ukończe 

okach cate2'o świata ludzie \vlSzystkich na­
.rodowości i kolorów starali się wyma­
wdać th. Miałem z tego powodu wiele nie 
.przyjemności od tych, którzy żC\JdaH. a­
bym ich nauczył rówlnież języków arab­
skiego i hinduskie.g-o. 

Tłumaczyłem, że sam nie potrafię wla 
dać temi egzotycznemi językami. Nazy­
wali mnie idiotą, dokucz.aU mi wszelkiemi 
sPOso'bami. 

Z rozpaczy wlel'kiej rzucilrem si,ę do 
Sekwany. Miałem zamiar worać pomocy 
iailc się zwykle w tych w~·nadka.ch czyni, 
2'dy nagle spostrzegłem tulŻ przed sobą 
człowieka. niesioncgo prądem rzeki. Nie­
szczęśliwy dobyWał ].tIŻ reszty energji, a­
by się wydobyć z Sekwany. Chwy>Ciłem 
gO z calej sity za u.bran~e i dopłynąłem do 
brze,Q,'u. gdzie nas z niecierpliwością ocze 
ki\J,rali 2'apie. krzycząc i dodając nam od­
wagi. WyciC\Jgnieto nas wreszcie z wody, 
Rozentuzjazmowany tłum rzuc~t się na 
mnie. krzycząic: 

- Hurra! Ten czlowjek zasługuje na 
medal. Tymczasem, oczekując na postano 
wienie rządu, niech się wzmo,cni, bieda­
czvsko, gorącem winem! 

dtI'. • 

Kto będzie ·następcą 
p. Mac Donella w Gdańsku? 

Gdańsk, 9. 11. - W kołach U2'i N~ro- : 
dów zaslanawJają si>ę nad 'Swawą następ' 
,cy wy·sokiego komisarza Ligi Narod6w. ,Wo 
Gdańsku Mac Donella. 

" Na pierwsze mieis·~e wysuwana Jes' 
kandydatura Holendra lP. van Hamela, Jd6 
ry obecnie zaimuje stanowi,siko dyr,ektora 
.wydziału :prawniczego sekretariatu Lici 
Narodów. 

Kandydałma ta stoi WI zwiazku z oko­
li'cznościa, że Niemcy z chwilą \v1stCllPie­
nia do Ligi NarodóW! otrzymają prawo do 
obsadzenia stanowiska dyrektora wydzIa 
lu prawnicze20 swoim kandydatem. 

Z drW"g-iej strony i Włosi slarają się u­
silnie o obsadzenie stanowiska Wf Gdańsku l 
swoim kan-clY'datem, -przyczem wysuwają 
hr. Gravina który nieda,wno badał w Gdań 
sku jako delegat LigI s'ptawę Wcsterr.platte 

'--0---

Sowiecki 

"tOWHrlYU ~iuro~ra[jun". 
Łatwiej dosłał kulę w łeb, 

niż ją zaksiążkował ••• 

Do iakiego absurdu drobiazgowości 00 
chodzi sowiecka formalistyka, świadczy I 
"taki oto. podany przez ,.Izwiestia" fakt: 

Pewien p·ocztyljon P. bez wiedzy i ze 
zwolenia wl!adzy swej podczas petl\1ienia 
obowiązków służbowych zakońCzył ż~ie 
przez samobójsh\.·,o. przez co złamał dys­
cVlplinę słu'Żibową oraz roitrwonił mienie 
skarbu w postaci jedne~o naboiu. Powsta 
ta sprawa o ten nabój. Ponieważ beZ/PO-

. średnia władza bez zezwolenia Jnsfancji 
wyższej nie mO'~lła się zdobyć n·a decyzję, : 
jak z·aksię2'ować kosify naboiu, odw.ota,oo ' 
si·ę do Okrę,Q,'u ... z następującem pismem: : 

.. Na mocy obowiązującycb oK61niI{6w 
proszę o zezwolenie wlt"isania w rozch6d 
iedne2'o naboju karabinowe2'o, k,t6rym za­
slrzelil się tow. P." 

Po roku o®owi edź brzmj.ała. że o tern 
.. nasfąlpi roz,polrządzenie po otrzymaniu 
sankcii (Ludowego Komlsarjalu)". 

Gazela dodaje. że Moskwa .,tymczasem 
mi.I'czy" i że trudniej jest zaksię,Q,'owat gil­
zę od kuli, aniżeli plJiŚ1Cić soble kule w łeb" 

O to w Bolszewdi najłatwiej. J 

lA 

nia rozbiórki, jako duży sUKces narodówy i 
i walny krok naprz6d w lkoosOl1idacfł sił 
s po r eczn ych ... 

-x-

Ci ludzie w .Droslocie ducha sadziU, że 
rzuciłem się do wody z poświecenia. 

Dano mi tyle wina 2'orące2'O do w"y;picia 
że nie wiem, co się działo pofem. Wiem ' 
tylko to, że skazano mnie za pijaństwo w 
P'l.vbliczllem mieis,cu i wręczono mi jedno 
cześnie nagrodę za wyratowan:e cZltowie 
ka. pozatem na-cl.amo mi medal ratunkowy. 

W ten s,posób stalem się nauczycielem 
pływania. 

Dobrze za,rabiam i cieszę się wie~kiem 
poważaniem. ale nigdy nie rzucam sie do 
wody. obawiam się bowiem reumatyzmu 
Przyw,iązuję ucznia na mocnym postron­
ku i daję mu rady i przepisy z wysokości 
brze'gu. Przepisy te doskonale znam z pod 
ft}cmika o pływaniu. 

Boję się lylko jednej rzeczy: abym 
przez nieuwagę nie wpadł do wodv. bo 
CZy potraf!liby moi uczniowie wtedy wy 
ciągnąć mnie z wody? Jestem przeto o· 
strożny. 

Z pOwyższego wynika, że wytrwałoś· 
cią zawsze cz!owiek może wybrnąć z kIr 
potów ży·ciowych. 

_---01---
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Mussolini - jako zbieracz. 

Zbiór broni włoskIego dyktatora. 

Bój W negliż~~ ' 
"c H E M I rt DE F' ER" 

i dwie eleganckie panie. 

W znane m budapeszteńsk~em kasynie 
"To ruI", do którego mogą uczęszczać tak 
że kobiety, wybuchł przed kilku dniami 
niebywały skandal, wywolany sprzeczką 
dwu kobiet. Mianowicie przy jednym ze 
stołów gry zasiadły do "chemin de fer": 
żona wysokiego urzędnika, właścicielka 
skdepu z kwiatami. znana aktorka buda­
peszteńska i żona adwokata. W ·toku 
gry przyszło do sprze'czki między żoną 

urzędnika a "kwiaciarką". Spór za'osfrzat 
się coraz bardziej, a od stów przyszło 
wr·eszcie do - rękoczynów. Rozognione 
R"orączką gry kob;ety pozdzierały z sie­
bie suknie ' i toczyły dalej "bój" wprost w 
neg!.iżu. 

Zarządowi kas)l1ua udało się przy po­
mocy służby z trudnością rozdzielić za­
cietrzewione zwolenniczki gry. Obdarte, 
podrapane do krwi oPuściły pole ·walki. 

Straszny wzrok Hindusa. 
Zwycięstwo hypnołyzmu. 

Z BeT'lina donoszą o niesłychanie sen­
sacyjnym wypadku, jaki się tam wyda­
rzył. 

Oto znany z 'I1ajliczniejszY'ch kradzie­
ży zfodziej Gustaw Geese. specjalista w 
okradaniu ludzi w biały dzień, zakradł 

się do pewnego domu. gdz.ie ograbił wszy 
s"tkie pókoje z wartościowych przedmio­
tów. Wlaśnie zapakował skradzione 
przedmioty do worka, gdy nagle uczuł na 
sobie potężny wzrok. który zmusił go do 
odwrócenia głowy. W tej Clhwili wydal 
okrzyk przerażenia. W drzwiach stal Hin 

. dus z zalożonemi na piersiach rękami i 

wpatrywał się w '11iego przenikHwym 
wzrokiem. 

Pokonawszy przerażenie, Geese wy­
jął z kieszeni rewoiłwer i strzem do tlin­
dusa, ale ten nie drgną! n.awet. Wpatru­
jąc się ciągle w złodzieja, zmusił go Hin­
dus do porzucenia broni i oddania skra­
dzionych przedmiotów. Następn.ie tUn­
dus wyszedł z domu i przywołał poliCję. 
Przez ten czas Gees stal nieporuszony. 
nie próbując nawet uciekać. Po przyby­
ciu agoentów Gees bl.agat ich. aby go usu­
nęli z pod wladzy strasznego wzrollru tlin 
dusa. 

Jeszcze jeden DrZY[~Vnf!~i do dziwactw 
amerykańskich. 

wiekuistą własność, dodając, iż z chwIlą. 
gdy umitowany przezeń dą,b runie, cały 
park przejść ma 'na własność państwa. 

Jest nadzieja. że inni spadkoo!ercy 
Jacksona okazywać będą jeszcze większą 
niż leslator dbałość sędziwemu drzewu. 

W Stanie Georgia nabyt przed laty 
wielką posiadtość pułkownik Jackson. 
Znalazł tam przed domem mieszkalnym 
dąb, który już wówczas liczył okoto 200 
lat. Jackson otoczy! drzewo nadzwy­
czajną troskliwością. a umierając, za.pisał 
mll , ~"rn" d E' ht~ , znaC7nn cześć p.arku na 
a&dk~~~~amEm"5mam~~ .. ma"~~"mB~~mw~ .. ~~ 

Domy wspOłdzielcz. rosną w Anglji jak grzyby po deszczu. 

Anormalne o~iawy 8JetJtu ~a re~ulatorem, ~twoflOnym PII!1 natur~: 
by uzupełnić składniki, których brak organizmowi. 

Zjadanie kości, włosów, piór i innych smakołyków. 

Pod nazwą f. zw. "fałszywego apety­
lu" jedni rozumieją pozorny apetyt na pe­
wne potrawy. pomImo. iż żołądek jest 
Syty, inni - rzekome uczucie gotodu. kfó­
re znika zaraz po przełknięciu pierwsze­
go kąska. Jest to woO'óle apetyt, nie wy­
pływa.incy z pobudek naturalnych, 'f. 1. 
przeraźliwego wołania żołądka dopomi­
lfiaJacego się o swe prawa. 

Wiadomo też. że zarówno ludzie. jaK 
zwierzęta w anormalnych okresach odcz~ 
waja. chęć spożycia pewnych rzeczy n.ie­
zwykłych. 

Obiawia się 1'0 u kobiet w epoce brze­
mienno~ci. Młode dziewczątka w wieku 
'Irzetomowym z niezwvkłym apelvfem 
lpożvwają kr-ede. ot6wki. pija ocel itp. 

Jeśli przyczyny wszystkich tych ~a­

s"fry.cznych anomalij niepodobna dotvch­
czas naukowo wyjaśnić. to przynajmniej 
jedna z nich doczekała się wyHumacze­
nia. Jest nią jedzernie kości często 'obser­
wowane u bydła w Afryce potudniowej. 

, Zjawisko tO zauważył jl1ż podróżnik Le­
vaillanf przed 1S0 laty. Teraz dopiero 

Krateczki sądowe. 

No w 

odkryto powód tego upodobania . nieJ)<)­
jętego u zwierząt roślinożerczych , Otóż 

bydro "tamtejsze cierpi na chorobę. spawo 
dowaJl1ą przez zarazek zwany "bacialus" 
parabotulinus bovis". WysTępuje ooa w 
zwią~ku z brakiem fosfa"f6w w paszy. co 
zwierzę stara się uzupełnić przez pożera­
nie ko-ściu, zawierających dużo fosforu. : 

Innym objawem jest Jedzenie przez pe-; 
wne zwierzęTa wros6w i pierza. Ttuma­
czy się TO brakiem keratyny '(substancj~ 
woskowej) \Tv" org-aniźmie. Pewien ha-' 
dacz stwierdzit. że owcom rośnie wvdat; 
niejsza wet'na. gdy się je karmi prepara­
tem zmieszanym z keratyną. Pewien u­
czony, zażywając keratyny, zaobserwo· 
wat u siebie silne wzmocnienie zarostu 
"tak że musiaf się golić dwa razy dzie!'l' 
nie. 

Tak więc natura sama reguluie potrze 
by oganizmu ludzkiegoo czy zwierzęcego 
stwarzając ,.cmorma1ny apetyt" czyli po­
żądanie tych konieczil1ych do życIa skład­
ników, których orga.nizmowi brak. 

-:-:- -~-

" 'I'ł 

.. . znw. 
Twardy sen i niemile przebudzenie .. 

W przepiękny wieczór lipcowy w nie­
mniej pięknym . ogrodzie przy ulicy Dą­
browskiej 4 od'bywała się huczna zaba­
wa, w której czynny brat również udział 
pa'tl Majewski. 

Cieszy t się niebywalem powodzeniem 
u niewiast, co jak barwiste motyle oto­
czyły go \v.i.eńcem. I przyznać należy, iż 
powodzenie to było całkiem zasłuione; 
ujmującej powierzchowności mężczyzna. 

odznaczał się na 'tle szarego tfumu swym 
nowiut'eńkim piorunująco zgrabnym gar­
nHurem. 'tlieskazitelnej czyslo-ś,ci gorsem 
i kołlnierzykiem, a nadewszystko mienią­
cym się wszystkiemi barwami tęczy dro­
gocennym krawatem. 

Około godziny 9-ej wieczorem do Ma­
lewskiego i to-warzyszek jego przylączy­
to się kilku jeszcze facetów, z których je­
den, niejaki Ariet Henryk, zam. przy ul. 
Wacława 14, zawarł z Majewskim natych 
miast tkliwą i serdeczną przyjaźń. I otO 
po pewnym czasie za,one fowarzyslwo 
doszło do wniosku. że tak cudowną za­
ba wę należy zakropić wódką. 

Zamiar "ten wkrót'ce wprowadzono w 
czyn, to znaczy zaczęto pić do utraty 
przytomIlości. A gody się wszyscy spili 
jak należy. jęli padać sobie z płaczem w 
objęcia na znak pożeg-namia. a \v chwilę 
polem dłtt~i korowód dorożek uwoził u­
lulanych uczes.lników zabawy ku rodzin­
nym pieleszom. 

Na placu, a ra.czej na uHcy został się 

ieno samotny M:O,.iE'wski. ni'eszczęsny bo­
hater historji nj·nicjszcj. Opisując wdzię­
cwe pólko la. ulegając wrażeniu. iż świat 
cały tańczy wkrąg niego wściektą galDpa 
dą bezskutecznie próbował iść, w kierun­
ku ulicy Szarej, kędy zamieszkiwał. Ułi .. 

tował się wreszcie jeden z kolegów ~ego, 
przechodzący akurat tamtędy i oLarowa~ 
się odprowadz:ć go do domu.. 

Gdy tak prowadził pijaczynę zjawm 
się znienacka jacyś dwaj osobniCY. ra .. 
dząc, by zostawił Majewskiego. bo ort 
sam trafi do domu. K0i1ega 6\v nrz"\'zl1ar, 
nieznajomym rację i uczynn, jak mu ra '; 
dzili. Byto wreszcie "tak póź.no i okmt j 

I 

nie mu się spać chciato. Nat'enczas owi' 
dwaj ująwszy pijanego pod ręce, jęli gO' 
namawiać, iżby poszedt z nimi przespać 

się do kuźni pobHskiej, na co ten zgodzi! 
się. A gdy się już znaleźli przy ku~ni je· 
den z osoib.ników, 6w wyżej wspomniany 
ArIet Henryk wyrwat dwie deski ze ścia­
ny i przez powstały w ten s.posób otwór 
wepchną! Majewskiego do wnętrzna. Po-: 
czem wraz z towarzyszem swym przy­
stąpił do dzieła: mianowicie jął śe1agoać 

z Majewsk;e,go garnitur, bi'eliz:nę, kołnie­

rzyk i krawat, '\lie zapominając również o 
butach i kapeluszu. I wziąwszy "fe tachy 
pod pachę zniknął wraz z swym kompa­
nem, zasię o.Dnażony Majewski zasnął w 
cudzej kuźni. 

Jakież było jego przerażenie, gody z.bu 
dzi.t się n.azaju'trz i sŁw.ierdzit iż zmjduje 
się w sytuacji conajmnicj bezradncj. Na 
rażając się na wslyd i sromotę dostał si c 
jednak do domu, poezem zameldował o 
wszystkiem w komisarjacie. W mieszka 
niu ArIcta znaleziolno laskę Majcwskic!!'c 
i zawdzięczając temu sprawca bezczelne! 
kradzi'eży zoslal aresz:to.w<vny. 

W dniu onegdajszym s'tanąt przed s ą­
dem pokoju T-cgo okręgu. Sędzia Borkow 
ski sk:izal go na 3 miesiące więzienia . 

Sza-wic&. 
,', 
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Dzień w foazi. 
-----:0:-. 

.. , ..... ..- _ .... 

Rozmowa. •• na. pięści 
i kije. 

/ Trzecn amator6w alKoholu, k16r.zy wi 
ć:loczme Tazem piU, pos,prze.czali się w dro 
Oz; do doóm11 wczoraj po porudniu pr,zy Ult. 
Gdańskiej. przy.czem od słowa do stowa 
wY'w'!ązała się "rozmow.a" na kije i pię~ci 
'Jeden z n~C'h ,~docZll1!ie słabszy, IUlb 'też 
celem uniknięcia dalszV1Ch skul'ków b6jki, 
po kilku uderzeniach rzucił się do ucieczki 
a. inni wlkr6tlce .p.og'{ld:zi1i się i w najleps.zej 
urodzie powędrowali do szYll1lku, by ... za­
pić całą aferę. 

Poczekaj, aż tramwaj 
stanie I 

tx) 12.,lemi Marjan RataJc,zYK, zatniesz 
htv przy ulicy Rokicińskiej 15, usiłując 

wskoczyć do l)T'zeież.d:żajace2'O przez Wod 
ny Rynek itramwaJu, WlPadlt pod koła w.a­
~onu. 

Niełfc2jrN SwladKowde 'fel s·cenv wydali 
okrzyk przerażenia. 

Dzięki jednak przyromności maszyni­
sty 'tramwaj natychmiast zatrzvttuano, co 
lekktQmvśln~o cbłopca uratowało od nie 
chYlbnej śmierci. 

RaIajczyka, który odn,i6sł ciężkie poka 
leczenie prawej nogi, odwi6zl1ekarz ,pogo 
fow:a do szpitala Anny-Marii. 

Nieszczęśliwe gąski. 
Gdzie jest ich opiekun? 

Z prowd,ncii ł6dzkieJ przyjechał .pocią­
~iem towarowyun kansp·orff ~~sek. Wśr6d 
nkh trzy dz.iwnym soooobem znalazly się 
w rekach peWltlej niewJasty. 

IdąIC Ś/pIesznie do domu p6źnym wie­
czorkiem z cenną wo'byczS,. miała nie­
)2jCzęście owa kOlbieta spotikać patrol paU 
cyjny. Od st6wtka do sł6wka wyjaśniło się 
źe uszczęś1iwiona posiadaczka fr,zech tlu­
stvch gąsek niele~aII11i.e doszła do ich po 
siadania. W rezu!tacie przeto powęd'l'ow.a 
la do aresztu. a trzy ~ąski tfiOskllwie Wy­
gladają :przez okna komisamallu, upatru.!ąjc 
wśród przechodniów sweg;o opiekuna-wrn 
ścidela. 

V, CROSS. 10 

PRAW SERCA. 
POWIEŚĆ. 

Zjedli przyniesioną przeKąskę i Roland 
z zadowoleniem przyglądal się wyfwor­
nym i nieprzymuszonym ruchom rąk He­
leny podczas krajania kurczęcia. Tryskała 
zdrowiem i· życiem; to Wlt'ażenie podkreś­
lały jesZlcze jej wiśniowo-iCzerwone usta. 
bły.szczące hiałe zęby. jasna, przejrzysta 
cera i wyraziste oczy. Roland widyrwał 
wprawdzie pi·ęknie.isze kobiety, ale ani jed 
nej kt6rabv jednoczyła w sobie oznaki zna 
komitego zdTowia. mIodości. życia. siły i 
świeżości w tym stopniu, 00 jego sasiad~ 
ka przy stole. Przywodziła mu na myśl 
świeży powiew monskich bezkresów, al­
bo też różowe kwiaty na skalistych urw.is 
kach wysokich g6r, - Jednem słowem 
~zystko. co jest piękne, swobodne i lla­
luralne. 

Rozmawiali ze soba wesoło w dąl!!u ca 
?ef{o obiadu. Helena miała za wsze odpo­
w.iedź g-otoW'ą na każde jego zapytanie 
lub uwagę: błyskotliwy jeli umysł Wyszu­
kiwał tematy, które wywoływały jego po 
dziw. O każdei sprawie, jaką poruszał, 
u}lała już wyro.J:!ioue .zda.ni~, chociaż nie 

.• r-6rizKTE ECHO WIECZCRNt- ~ dnia 9 J\sYopada 1925 ro'Kll. 

Do raz 
Pomysłowy zwolennik Bachusa. 

11) Chcie·ć sie ItlCIIPić wódki, a nie mie~ 
pleniędzy, ffo zaiste 'trudna sytuacja. Wte 
dy 'to człek "pijąCY" kombinuie, by jakoś 
zaradzić temu i koniec koń,cem zawsze 
coś wymyśli. 

W takiej syifuacji znalazł się rówtnleż 
przed dwoma lV(godniami Józef Wła,giń­
~ki, zamies.zkały przy ul. Głównej 67. 

B.iedził się umysł Właf{ińsklego i WiI'e­
sZicie błv'snęla mu Zlbawienna mvśl. 

Właścicielka resl'auracH przy ulicy Ki 
llńskieJro 115. Br'onistawa Matuszewska, 
żyła w dobrej komitywje z niejakim Woź 
niakiem. Waf{iński posfanowit to wyko­
rzyslać i wystosowawszy odpowiedni liś 

cłk z podpisem owego Woźniaka , prosil o 
wYidanie 2 butelek wódki. 

WV1Słał kobietę, kt6ra w mLQ.' Wir6cita, 

nil()sa,c :friumfalnie 2 flas.zki oczVlSZlCzone}. 
Po kilku dniach powlónzyla się la sa 

ma operacia. 
Lecz "do dwóch razy sztu'Ka" - mówi 

przysłowie. 

Wczoraj Wlagjński z identY'cznym zu­
pełnie listem zawitał sarn do resfauracji. 
nie przeczuwając zupetn.ie ~ro,żą·cego mu 
ni ebezpi ocz eńs t w a. 

W międzY'czasie bOWIem PfZV1Szed'ł do 
restauracji sarn p. Woźniak' i wffedy oka­
zało się, że Matuszewska padła ofiarą o­
szusta. 

Kiedy więc Wlaglński oddaw:szy właś 
dcielce karleczkę, oczekiwał wvdrunia mu 
wódki. ziawiła się policja i'wziawszy za 
kotnerz odPl··owadzita JW do VIII komisa­
riatu P. P. 

ZJlaJl)' kompozytor }I. LaJlge-MGlJer, ktc5ry sl[ończyl lat 75, doczekał ale; 
żywej pociechy. 

Pamiętajcie o loterji akademickiej! 

można byto powiedzieć, żeby nie słuchała 
z zainteresowaniem jego sądów. 

Czas mijał szybko; gdy sk·ończVlli o­
biad i Helena wy.razila chęć powrotu do 
domu, uczuł Roland na~ły ból i próżnie; 
były to ziaWiiska dlań zupełnie nowe i nie 
znane. Napróżna starał się ją nam6wić, 
aby pOZlostała dłużeJ; n,apróżno opowiadał 
jej o licznych zabytkach, Jakie mial u sie 
bie w domu i które chciatlby id chętnie 
pokazać; Helena na wszystkie jego propo 
zY'c.ie odpowiadała sł'odkim i szehnow.skim 
uśmi·echem: R'oland czuł, że Jeżeli to po­
trWJa dlu:lej nie olprze się pokusie pochwy 
cenia je.! w swe ramiona i obsypania jej 
11IŚmiec.hniętej IwarzVlCzki z czaruiąlCenni 
dołeczkami w po li az.kach , tysią.cami poca 
łunków. 

- N.ie. nie ... teraz już musz~ sk06.czyt 
z l.amaniern konwenansów ... przynajmniej 
na dzisiaj - rzekła wybuchając wesołym 
śmiechem. - PPOszę mie odprowadzić do 
samochodu. 1.. .. do ry.chkg'{) widzenia. 

Stali na schoda·ch Savoy'u, podczas 
g-cly samochód zwolna zaje:chal; Helena 
podała Rolandowi rękę i .ies.zcze r.az P{)­
wt6rzyla: - Dowidzenia! 

Po chwili siedziała już w samochodzie 
i za kilka sekun-d zn·i.k7a na zakręcie. Ro­
land pozostał z uczuciem pustki i niewy­
słowionej tęsknoty, które msłv na wspo­
D'':tienie d7.iwnej rozkoszy_ ia·ką wv'\\'01al0 

w nim dotknięcie aksamitnej dłoni; miał 
wrażenie. jakby ogie6 przele.ci.ał zamiast 
krwi przez jego żyłv. Poszedł do domu i 
rzucił się na fotel. w którym pozostał kil 
ka godzin bez rucbu; pOf{rążył się w boles 
nych marzeniach, które gO jednak równo 
cześnie napełlIlily jakąś dziwną. niewytlu 
maczoną, w pod<świadomości się błąkają­
ca. radością. 

Z początku slaral się wmówić w siebie, 
że nie powini en je:i więcej widzieć; n:ie­
długo potem schwytał siebie ku swemu 
zdumieniu na uilda.daniu planu wybrania 
się wspólnego z rodziną Tomów do teatru 
gdzieby siedział obok Heleny i rozkoszo­
wał się jej bliskością. 

Musiał jednak uważać, aby nie wywo­
lać obaw w p.ani Torne. która znała prze 
ciei jego osobi·ste stosunki: mogłoby się 
bowiem fatwo zdarzyć. że matka Heleny 
zabronitaby jej przebywać w .ief{o towa­
rzystw.ie. Byt .ie.i dobrym ·znajomym już 
odda\vlrra i miała czas s.ie pr.zekonać, że 
uczciwie znosH doświadczenia losu, jakie 
nań spadłv; wiedział. że chctn,ie gO będzie 
wlidvwała w sWloim domu. ale pod warun-
1dem, że będzi e tam bywał jako przyjaciel 
\vszystkich członk6w rodziny. Pomyślał 
też o tem. że pani Tonle powinna była 0-
powiedlzieć Helenie, że on był żonatym; 
przypuszc.zał b{)wJem, że o tem nie wie­
dz i ała, albowiem inaczej byłaby mu nie 

1!Jtr. 6 

Też fotograf, bo ściąga •• ' 
biżuterJę. 

'(x) Do mieszJk~mia Rozaliii ChrzanoW!­
skiej, zamieszkałej przy ulicy Przejazd nr . 
36, PTizvszedł onegdaj młody, przyz\VlOicie 
ubrany mężczyzna i :przed:staw.iwszy się 
za af{enfa zagranicznego zakładu por:tre­
towef{o. namawiał panią Ch. do zamówie 
nia portretu. przedstawiająJc przvtern ca­
Iy szereg zdjęć próbnY·ch. 

Zajęta p,rzef{1adaniem porfretów Ohr,za 
nowska nie zauw.ażyla, jak af{ent zręcz­
nym ruchem ściągnął obrączkę zlotą i 
pierś·cionek leżą·ce na szafce. 

Po paru minIUtach af{ent nie z.awarłszv 
iranzakc.ii wyszedł. Po iego odejściu po­
szkodow.ana. sp'ostrzegłszy kradz.ież, za­
meldowała policji. 

Odszukaniem złodzieja-agenla zająJ 
się VIII komisarJat P. P. 

W życiu dramaty są 
co dnia. 

(x) Z OKna dTUR'iego p.iętra przy ulicy 
Brzezińskiej wyskoczył w dniu 'wczoraj­
szvrn w cel11 samobójczym mlodv chło­
pak. izraelita. 

Zawezwany na miejs.ce wypadku le~ 
karz, stwierdziwszy bardzo ciężkie uszko 
dzenle ciała, udzielił nieznajomemu porno 
cy, poczern w stanie nieprzytomnym od­
wjeziono go do szpitała św. J6zefa. 

Z papier6w, znalez.ionych przy denacie 
ustalono, że jest tO 17-1e'tni Abram Sien­
kiewi·cz. zamieszkały przy uUcv Zaw.iszy 
35 (na Bałufach). 

Przyczyna rozpacttiJwe,gÓ kroku nar­
zie nieznana. 

Pańskie oko konia tuczy. 
(n) U właściciela znane.i w Łodzi cu­

kierni przy Uilicy Piolrkowskiei 76. P. Ka­
rola GostómskieJro od dtuższelro czasu jui 
soosrrzegano dokonywanie svstematycz­
nej kradzieży materjałów cukierniczych. 

Kiedy krad-zieże wzrastały. p. Goslom 
ski zaczął śledzić i oto w dniu wcroraj­
szvm spostrzegł swef{O pracownika Pa­
wIa Prokopińskiesro (NaWll"ot 55). który 
wraz z innymi pracowln.ikaml wykradał za 
pasy z Diekami. 

P.ow.iadomiony o pow}'IŻszem VII komi 
sarjat P. P. zają.ł się bliżej osobami nieu­
czciwy.ch pracowników. 

Poszkodowany wvr,ządzone mu s'trah 
obUcza na sumę przeszło 500 złotych. 

Wisielec na strychu. 
(x) Mieszkankę domu przy ul. Cymera 

8 ogarneło nielada przerażenie. kiedy 
wchodząc na strych domu. mrzat,a tam wf 
szą,cego mężczyzne. 

Zwabieni przeraźliwym Krzykiem są­
siedzi. widząc w,isiel'Ca. przedęli sZWlku 
szruur j zdołali denata, 26-le'tnieJro Brcxni. 
sława Skórę przYIProw.adzić do pr,zy'tom­
ności. 

Za w.ezwany lekarz pogorowja. po n 
dzieleniu pomocy, pozostawił niedosztego 
samobÓjcę na miej·s·au w stanie zadawa'~­
n,iającvm. 

Przyczyny rozpaczliwego kl"Oku denat 
n.ie chce wv1aśn1ć. 

posłara tych kiLku spojrzeń. które go tak 
oszolomity. Jej zachowanie się było dlań 
dowodem, że nie przew,idvwala żadnych 
przeszkód na drlodze do ie.Q.'O serca i że u~ 
ważała polG\lczenie się z nim wę.zlem mał­
żeńskim za uzależnionle jedynie od ich 'WIO­

Li. 
Och, gdvdJv móf{ł się z nią ożenić! Och 

gdyby to m~ł uczynić! Czut się 'W1Ściek- ~ 
rym. jak schwytany i zamknięty do klat- , 
ki lew. Gdyby miał prawo oochwycić tę ' 
rozkosz,na. gibką postać \VI swe :'amiona i 
całować bez końca te młode usta. na kt&­
nr.ch zawsze bIąkał się p'odniccająJcv u­
śmiech! 

Widzieć taką kobietę, jak Helena. do 
której jego cate iestestwo rwało się, i w1 
d.zieć że wyst~rczy powiedzieć knka słów 
aby ona włożyła z ufnością cala swoją 
przyszłość w je.gx) ręce. - a mimo to nic 
móc tego uczynić ... to bvlo moka niewy· 
słowioną, która Rolandowi wY'dawata sie 
okrutną i niezasliUŻ'Ona karą. 

Wyszedł jesz,cze tego sameR'O wicczo· 
ru i kUlOn bilety na ·następnc prze·dstawie­
nie, mimo. że jego sumienie !H"zcciw temr 
protestowało. Nrupisat nastcpnie se.rdccz 
ne zaproszenie do pani Tome i wr,zucil' ie 
sam do skrzynki poczvowej przed uda· 
nif'm się na spoczynek. 

(d. c. IJ ·) 
x-
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W labiryncie życia łódzkiego. 
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~~y ~yr~ny fa~ry[lne o~wi~~l[ll IDUlUk ~nia. .. 
Kartka z "żywota człowieka poczciwego"~ ' 

"Tylu tu panów przychodzi, że trudno zapamiętać 2'· 

PR1EDOBIEDN1E ZAJĘCIA. 

P'erwsza praca olbywaTeIa 'Mdzkiego, 
po opuszczeniu domowych pie.1eszy to wi 
zyta u komornika. 

- M6j parnie, jak ram? 
- Ano, wierzydei pańsk,j, panIe Gołd 

macher. 

- Przepraszam, pan się myli. Moja 
godność jest PlaHower ... 

- A, prawda: p.anie PlajŁower, (tylu 
tu panów przychodzi, że 'fr1'ldno zapam.ię­
.tać ... ) pański wierzY'Ciel nie przyniósł mi 
jes~cze nakazu egzekucyjnego. 

- To dobrze. Jak on się nie śpieszy, 
to co ja się mam śpieszyć? Uszanowa­
nie dla pana. 

Z lekkiem sercem rozstaJe się obywa­
tel -łódzki z komomiki,em i rusza do gma­
chu sądu. 

- Dzieńdobry, panie sekrelarzu. 
ChciaŁbym wyjąć klaumlę w tej mojej 
sprawie wekslowej? 

- Przeciwko panu Płajtowerowi,? 
Nie, przecież moja godność jest Plaf­

fower! Mój dłużnik nazywa się Szwin­
dełmache:r ... 

, - A, przepraszam, omylif.em się. Bo 
:przeciwko panu, panie Plajtower, też jest 
:Ju spraw dosyć ... (tylu tu panów przy­
chodzj, że trudno zapamiętać .. .). 

Załatwiwszy interesy swe w kamce­
larjj sądowej, jedzie tramwajem pracowity 
obywate'I do - Izby Skarbowej. 

- Panie referencie, j,ak tam z "tym po­
aaIkiem moim? Ja podawałem prośbę o 
lmni ejszeni e. 

- Pańskie nazw,isko - Plajtenma­
elier? 

- - Prawie. PIajfower się nazywam ... 
. - A przepraszem. Bo tu .pan PIajte!1 
itacher wczoraj też podawał. Tylu fu 
panów przychodzi, że naprawdę - lI"ud­
.no zapamiętać ... Panu iflałożono 200 zło­
tych ... 

- Oj - stowo honoru - nie mogę ... 
Slowo honoru - mogę kSięgami wyka­
zać, że nie mam co jeść prawie ... 

- No wiec wiele - wiele? 
- Czy ja wiem w,ie],e? Dziesfęc pro-

~en"f, no - niech będzie piętnaście... Sto 
wo honoru daję: na życie niema... Czfo­
wieK z głodu chyba umrze ... 

,-" OB!ADEK I SI,ESTA. 

ZałaTwiwszy tak swoije in'teresy, ru­
.~za obywatel pracowity do domu na 0-

oiadek. Podjadłszy sobie uczciwie w to-
. \varzystwie małżonki i progenitury I.icz­
tle.i, narzeka jeszcze obywatel łódzki 
Drzez chwil kilka na zte czasy, wreszcie 
:vyciąga się z gazetką na kanapIe. 

Sen mu wreszcie skleja oczy. Drzem 
ka poobiednia. 

Gtówne czynności dnia p'Owszeaniego 
odbył pan Plajfower szczęśliwie. Ale': 
reszta dnia nie upływa mu na bezczyn-
10ŚCi. DzwoneK u drzwi wejściowych: 

- Pan Pla.ifower w domu? 
- A co? . 

- Wekse'] do pfacenia. 
- Niema pana Plajtowera. 
DZWO'!1eK. - Pan Plajtower w domu? 
- A co? 
- Chdalbym mój wel(sel WYKupić. 
To .iest pan PI.ajfower. 

Tan{ to schodzi panu PlaHowerowi re­
,szla dni.a roboczego na ruchHwem "jesl" 
i "niema", aż syreny łódzkie nie oz.najmią 

1ro~ka pracy wszelakiej. Wtedy to kola- na pano fokowe wdz~ewa ,1 pan P1anowe,r 
cję w zasrużonym spokoju spożywa, żo- wiedzie maRnifike do kina. (faun). 

~~~ł~""'&"""""""EE .. ma .. ~~--
Słuszne powody. 

- Droga przez crnent'irz do pańskiego domu jest o wiele krótsza. 
Dlaczego nią pan nigdy nie wraca? 

. - Musiałbym przechodzić koło grobu teściowej, a nie chcę budzić 

smutnych wspomnień. 

Nuże ••• z miotłą na podwórze. 
Opłakany stan podwórków łódzkich. 

Nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę 
na tajemnicę naszych podwórek, tak 
skrzętnie gromadzących wszelki brud i 
zgni'1iznę. Podwórko kamieniczne, z ma­
remi wyjątkami to zaraza, to rozsiewnik 
wszel.kich chorób, magazyn wszelki{! .~o, 
co pow,inno Z'naleźć miejsce w skrzyni lub 
w dole kloacznym. 

A skrzynie t.e i doły czyż częsTo są o­
próżniane? 

Nie mniejszą plagą wielu Kamienic to 
pewne, odshaszające sWa budową, swym 
sta:nem i zawartoś·cia ulbikacje. 

Bije z ni'ch choroba, zaraza powietrza 
i \vszystkiego co z 'tym zaniedbanym ka-

rygodni,e miejscem jest związane. 
A dzieje się to i na parterze i na pię­

·frach. Czas przeto, skoro się bada stry­
chy, by nie miały materjału zapalnego 
zbadać i nasze podwórka łódzkie. 

SkarR na niemożl,iwy stan podwórek 
z dnia na dzień mnoży się coraz więcej. 
Równocześnie zwrócićby 'I1ależalo uwagę 
na ścieki. Są one w horendalnym wprost 
sfanie. Nie bielone. mimo przepisó\v. cu­
dmą chorobotwórczemi wyzi'ewami. Ze 
wZl~ędu na zdrowie mieszkańców nale­
żałoby 'I1iekfórvch panó\v właścicieli po­
sesyj "protokólarnie" objaśnić, że porzą­
dek podwórza to rzecz konieczna. 

Zemsta tłumu. 
Po odjeździe komornika wyrzucone ~a bruk meble 

wsławiono z powrotem. 

Niepo,wszedni z-gota wypadek miał 
miejsce w dniu onegdajszym w domu 
przy ulicy Napiórkowskiego Nr. 90, na­
leżącym do BarHomieja Molylewskiego. 

Przyszedł tam komornik p. Pingelskl 
w celu wyeksmito\\'t"l.11ia lokatora nieja­
kie.lw Władysława Wolzbergera. 

W czasie dokonvwalnia eksmisji na 
podwórzu zebrał się ttum ludzi. liczący 0-
koto 200 ludzi, który dość groźne pomru­
ki pod adresem właściciela domu jak rów 
n ·ież komornika. 

Eksmisji dOKonal1o bez jakichko,lwie'K 
eKscesów ze śtrony Uumu, kiedy jednak 

komornik odjechał. Hum zawrzał 
\I\Tyeksmitowanego sprowadzono prze 

moca do z.ajmowanego przezeń mieszka­
nia, j~t1( równi-eź wniesiono wszelkie sprze 
fy. . 

Na właścicielu domu. starającym S l ę 
przeszkodzić ekscesom. Hum zemścił się, 
wybijając mu w mieszkaniu szyby. 

Kres awanturnikom położyła przyby­
ła na miejsce policja, która po przeprowa 
dzonem dochodzeniu, gtównych spra \,;­
CÓW zajścia pod2"g·nęła do odpowiedzic\l­
ności sądowej. 

-x- . 
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ZAMIAST FELJETONU. 

Ja nie mam wieJkjrn wymOlań l 
- \Viesz, drogi mój, już prawie poto­

wa listopada. Jeżeli się ma kupować fu· 
tro, to czas najwyższy, ale ja o lem nie 
myślę nawet, o nie ... wiem, że teraz 'fa­
ki~ ciężkie czasy ... ko6ca z końcem zwią­
zać nie można ... Nie marzę nawet o 00-

wem futrze. 
- Masz przecież plaszcz. fuuul'I1Y Zł: 

pe1n~e porządny. 

- No tak, wprawdzie ren płaszcz m~ 
już dobre parę Ilat i futro się w yrarto , nle­
modne jest i nie twarzowe, a:le 'fntdno, ja 
nie mam wielkich wymagań ... Trzeba się 
umieć przystosować do warunków. Nie. 
nie sprawię sobie nowego futra, naw el 
wystaw kuśnierskich nie chcę oglądać, bo 
to zawsze przykro, kiedy si"ę .patrzy 'I1,ą 
tak piękne rzeczy. 

Po dłuższej chwili pani rzecze: 
- A ta Kdellbikiewkzowa, to ma rur­

wiufeńki "cape" z kretów, a przecie! jej 
mąż nie ma większej pensji 'Od ciebie, cle­
kawam, skąd ona To bierze? 

- Nie Wiem, moja duszko i nIc m1lie 
to nie interesuje. 

- No mnie także nie, ale jednak ;fen 
Kielbikiewicz to dba o żo'nę... Prz'eślicz· 
ne te krety, powiadam ci! A moja ku­
zynka Lucia dosta.fa od męża na imieniny 
wspan,iałe futro z piżmak6w. Tak, tak, 
kolbiety się ubierają, a:le ja tam nie mam 
takich wymagań, mnie nowe fufro bynaj­
mniej do szczęścia nie jest po~trzebne, mo 
gę chodzić i w starym. 

Pani przegląda ogłoszenia i mówi: 
- Patrz, jakaś nowa firma kuśnierska 

'Ogłasza się, że ma ceny niskie ... możeby 
jednak pójść iobaczyć? 

- Po co, jeżeli nie masz zamiaru KU­
pować futra? 

- No 'tak, oczvwiśole. że nie mam za­
miaru, ale obejrzeć przecież można... lo 
nic nie kosztuje. 

Na dJ:·ugi dzień .pani wiita męża z "try­
umfującą miną: 

- No, p'Odzięku1 mi, będziesz miar sU 
cZil1ie ubraną żonę! Kupilam sobie Mro 
za bezcen poprostu!.. tysiąc dwieście zlo 
tyoh, i to na raty. 

- Zmiłuj się, z czego ja to zapłacę 7\ 
Miałaś. prze'cj'eż obejść się slf.arem fuirem 
a tu naraz tyle pieniędzy ... 

- Mój drogi, jeżeli się już a?upuje, tt 
frzeba kupiĆ coś solidnego, na 'fu.ndelę 
wyrzucać pieniędzy nie warto. Ty wi,esz 
że ja jestem skromna i zad{)owa~am się by­
le czem, ale nie mogę pozwolić na to, ab)' 
cię ktoś prsądzaf, że żoni'e swojej żatu. 
Jesz I!],a grupie nowe futro ! ... 

Dr. Y. Nistrinn z Tokio objeżd~a obeeDie 
uDiwersytety eu.ropcjskie i z.r .1-1'! tald.: 

do Waraza\V7. 
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t. T.S.G. Widzew 4:1 (0:1). 
cze: tJ. T. ·5. O. - WIdzew ,1 W. K. 5. ~ 
O. M. S. 

Dooiero w. ostatniej chwdli: już po 'W!l 

Wydz. Gier i Dysc. wyznacza na jedną godz. dwa mecze. 
klejeniu afIs·zów. zorieil1lWWlano sie i prze 
łożono zawody O. M. S. - ~. K. S. Da 
godz. 14.30 iDO IPOl. 

Wine 'Ponos-i c.atkoWliCle" Wydzdał IDe>. 
i Dyscroliny. który 'UiPrzedlnio naznaczy' 
zawody o IPUhlłir n:a godz. 14,30. zaś Wi 0-; 
statuiej chwili bez IPOrozumienia sIe z go, 
spodarzami boiska wzych'Y!l'il się do prM-1 

by O. M. S. i W. K. S .• wymaczajCl!c u­
wody te na ~odz. 11 rano. 

" ~ ubie2'łym miesiącu !powyższe Towa 
fZystwa s'PoItkaly się na lem samem bo­
isku w walce o iPuhM' PZPN .• iPrnyczem 
Widzew ~ają'C do o.s.tatniej chwHi ambLt­
nie uTrzymał r.ezulrta~ 2 : 2. Dopiero dzięki 
omyłce sędiziegO lP. ONa. Ł. T. S. O. WI ~ 
minude gry m_aro decy<hu;ją)Cą bram­
kę. 

Widzew. widząc niesłuszna swą po­
rażKę. za.tożw t>rolesi do Wydziału Gier i 
byscYtPliny Ł. Z. O. P. N .• który na podsla 
wie t>rzepis'ów sędziowskich IPI'Of. Wejsetl1 
hofa - a nie na pOdstawie Postanowień 
PZPN - odrzucil wołes~ Wjdzewa i do­
puścił t:. T. S. O. do !pómnał.u. 

Widzew. chcąc zadokumentowaĆ swa. 
nIesłuszną, lPMażke. zaąlrosił na rewan;ż Ł. 
T. S. O .• któremu w dniu wczorajszym u­
lesrł w stosunku 1 : 4 H : o). 

Przeble2 2fY. Przed sędzia. P. Mar­
czewskim obje dmżYll1Y stają w os,łabio­
n·ych skladach: Ł. T. S. O. bez Wwiasa ze 
ZRlierskim na lewem skrzydle. Pogodzi,ń­
skirn na lewy.m łiaJcUliku i Fiszerern n,a 
~rod:ku aTaku. Wi:dlzew z Malinowskim na 
prawem skrzytdile i itmiorkiern na ooronk 
Pierwsze pociągnięcia przemaWiiają. że 

gra będzie ostra i ambiltna. 
Cała dziesIątka Widzewa prlZe całą sną 

naprzód. Nie5Jt>OOziewany nap9r Widzewa 
wprowadza zamieszanie na tyłach Ł. T. 
S. O. 

W 5 min. Wailter wyS1U\VIa sobie piłkę 
łla for, omija pewttte~o siebie Pi:ltca i pakuje 
piłke do pusted bramka. 

Widzew oodniecony niespodziewanym 
3ukcesem lekko przygniata, lecz Unja ata­
ku, w kt6reJ WSZystko PISuje MaUn1Owski. 
nie może s.ię zdobV'Ć na pLanowa akcję. 

Ł. T. S. O. systematycz:nie ujmuje in'i­
cjatvrwę w swoje ręce .i t>rzY1nllat,a prze­
ti'Wtrlika. Irtóty brooi się heroicznie. Sze­
reg slrza.łów. oddrunych przez Herbsf­
reicha idzie W1 aut. 

W tej fazie Jcry bramkarz Widzewa 
lekceważy nieUJeziDliocine momenTy. dener 
Wuiąc "fvm Wllasna drMy.nę t .• ldbiców". 

Liczne obuslroooe faule koń·czą pierw 
sza. połowe srry. 

Po PTzerwie Ł. T. S. O. przy~ważdża 
Widzew do bramki i do,l)!ero w 12 min. 
udaje się Fran.cmano.WIi WY1P.UJSz,cZOOą pił­
ke z rąk bramkarza WSlllll1ąć do siallki. 

Dziesię-ciominuto,we bombardowanJe 
bramki Widzewa. \kończy się dtl~irn 2'Qa­
tern sirzeJJOnym przez Herosfreitcha z naj­
bUższej odległości. 

Ł. T. S. O. mając z.ruoeWlllliona WYlgraną 
zWla:lnia tempo. 

W 30 minucie zamIeszanie ood oram­
ka Towarzystwa. Pik chwYlta. Walter go 
atakuje. Pile ucieka z ,piłką. robiąc wbrew 
Drzepisom cztery kroki. Sędzia nie reagu 
je i mÓW! bombardow.anie br3mki Widz e 

wa. W 34 minucie Fiszer z zamiesz,Cltn1a 
zdobywa trzeci lPunkt dl1a swych barw. 

Sitne Ptl"zernęczenie graczy V.fidzewa 
nadaje g-rze obraz godny litości. 

Oraoze chodzą, po boisku jakby z musu 
odbi~aJą-c 'Pi'fke na auty i komery. 

Pod konie-c 2TY Herbsl:reich z pozycji 
s.palonej strze1.a lPod OOpil"zec~kę czw,a:rtą 
1 ostatnńa bramkę. 

Przy słanIe 4 : l, lmmea-6w 9 : 2, koń 
cza się zaWiOdy. 

Widzew. ahcac ZlwylCiężaĆ. musi jesz­
cze dużo prarowac -nad sobą. gdw sama 

ambi,cj,a nie wystarcza. Wstawienie MaLi­
nOWlSkiego na llrawe skrzydło 'I.1Iważ'arny 
za .. n'ieooane". ,gr~cz rten pr6cz bicia ro­
g6w nilc więcei IW ataku nae potrafi. 

DoskoJThale s,prawował się na obronle 
NUJrczyński. który obok Wa:ltera by,1 na(}­
lepszym na boisku. Sędzia P. MalTczewski 
naogól niezlv. lekcewazyl sobie mato waż 
ne d1la niego zawody. dOPUis~zając do gry 
faul. 

Charakterystyczny wY'PadeK spotKał 
bois1,<:o pr,zy '1.111. Wodn,ej, g;dYlŻ o jednej t te; 
samej godzinie miały się odlbyć drwa me .. 

- Ni'c ·też dzLwn egO , że na zawodach t;. T, 
S. O. - W[dzew sPOilIkała się .pUJblicz:noś6 
dwóch zawodów. 
_ Podobno O. M. S. iW. K. S. mam za, 
miar żadać odszkodowania za W1Prowa-' 
dzenie w błąd oubliczności która sJruMdem 
'lego słabo zape;ł,ni'ła boiSKO DO POłUidniu. 

K. 

~. M. S. - W. K. S. 2:1 (2: O).' 
Wojsk~wi bez rezerw przegrywają. 

Decyd:ti)ątce fu s-potKande o "puhar P. Z. 
P. N. mtęd.zy naj,si'lI111ejszemi dlrużYJThami Id 
B. skończyły się niespodziewanie z\v'Y"Cię 
stw6rn G. M. S. 

Jednak O. M. S. zastiUJŻyl w zupełn:osC!i 
na zW1'1C!esifwo; W. K. S. grał barqzo sła­
bo. dODiero '1>0 ipt.zerwie częś,cLei był sJro 
na atakująca.. 

W. K. S. WYStąpilł w nastepującym skla 
dzie: Thiel. Ka:rasiak. Bestek, Strauch. A. 
Malrin. Oosf.aJW1Ski. S tryoh a rsk,i. Magin. 
Szmulak i· CzernilIc 

O. M. S.: Karolcz:vk. Wvo:v:oh W., Ku­
czyński. Wagner,owski, Barto.sz. Francuz. 
Podlaski. Szor. Kaźmierczak r Cześlak. 

DziWlllY zaszedł faJM na tych zawod,aclh 
a miaJJ10wWcie W. K. S. WYlstąnJit ty~ko w 
dziesiątkę. Czyżby wojskowi nie rosiadali 
cho'ciażlby jedne,gO' gracza rezerwowego? 
Sama srr.a byl,a ;począlkowo brurdzo cieka­
wa. G. M. S. z miejsca atakuje, rprzewlaż­
n1e Drawą stronę. PodllaS!k,i kilka razy nie 
bezpielcmie 'P'l"zerywa s'ię. jedn.ak czt1ljn'Y 
Karasiak ramie wiele momentów: 

W 12 minUJCie Szor slrzela pięknie pjer 
WiSZą bramkę z !fOgu. Drugą i oslatnią 
bramkę uzySlklUjc Podlaski z Karnego. 

Po zmianie stron W. K. S. gn w d'zi,e 
wlią'tke. gdYlŻ Bestek kopnięty zeszedł z 
boiska. 

Czy wolno grać w szabes? 
. Zatarg sądowy między rabi­

nem a piłkarzami. 
Dziś przed sądem o>k!egowym w War 

szawle toczyła się oharakterystyczna roz 
prawa. będą,ca e,pillo'giem zatargu rni~dzy 
rabinem a SlPortowcarni żydowskLmi. Mia 
nowdcie dJrużyna piłki nożnej z Grodziska 
przvbyła w sobotę do Błonia w celu roze­
grania zawod6w. Rabin tamtejszy dlOwi,e 
dziawszv sie o :tern. przytbył na iboisko i 
oświadczy;ł. że w dzień sa'batug-rać się 
nie godzI. Ody PfzedstawdenLa rabina nie 
odnosily skulku, towarzyszący mu Żydzi 
miejscowi wrPadli na grają,cY'Ch i dotkliwie 
ich pobili. W pierwszej instancji StW uka­
rat rabilna grzywną za zakł6cen:e s,pokoju 
puJbHcznego. zaś graczy zasClJdzit na mie­
siac więzienia.-

Kar:asiaK 'P'l"zesuW\a s.ię 00 ałaKu. Po­
czątlkowo O. M. S. ata:1ruje. jednak na 2() 
minut przed końcem wo]skoW!i czcście,j są 
ma ,przodzie. Karasiak w międzyczasie uzy 
sklUje honorowa bramkę. Brzy rezuMacie 
2 : 1 d!la O. M. S. sędzia zakończyl zaWlO­
dy, 

Sedziował hardzo dobrze P. ORo. 
Na wyróżnienie zas.lugują, ,Kamsiak' po 

przerwie i M~Jdn. Podlaski, Swr i Wy­
Dych. 

Publ~cznosd zebrało * nJeWU:ełe. 
Do finału sifaną za dwa ty;god!n~ Ł.I{. S. 

- O. M. S. Na :prZysztą, niedzielę grają w 
p6J.finale Bar-Kochiba - O. M. S. Dalsze 
rozl!rYWiki o pooar PZPN (m~ędiz:wn:iasto, ' 
we) odbedą się na przYSzw rok na ;t)OICZą'łJ, 
1ru sezonu. Prawdo.oodobniie ,na ,DierwSZYiI 
ogień ;p6j(ilzie KTak6w·. Mecz pd;będzte ~sle, 
Wi Łodzi z Wisła.. "',, 

t", ,. 

---,:::~ 

. .~, . ," ~.'. . , .... , ,. .'~, ' 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Notowania złotego zagra,nłcą. 

Za 100 zło·tY'ch: Londyn 29.00, Zurycn 
86.00. B e fili n noty wieksze 69.15 - 69.85, 
mniejsze 67.90 - 68.20. wyplaty na War­
sz.awe i Po,znań '69.22 - 69.58, GdańsK 
86.77 - 86.98, wyp,taty na Warszawę 
85.84 ~ 86.06, N . . Jorlk 16.7'5, Ryga 85.00, 
PaTYż 409. 

• • • 
Londyn. N. Jork 4.84 13/16 - 4.84 5/8, 

HoJaJndja 12.04 5/16, Francja 119.37, Bel­
gja 106.90, Wto>C'hy 122.31, Szwajcarja 
25.15. Szwecja 18.12, NorwegJa 23.93. Hel 
singf.ors 192.37. Pmga 163.68, Wal"lSzawa 
29.00. Wi'edeń 34.39. 

p.aryż. Londyn 120.00, N. JorK 24.75, 
Szwajcarja 477, Danja 616. 

Gdańsk. 100 złotych f!ij.77 - 86.98. 
100 dOIlarów 520.60 - 521.90, czek' na Lon 
dyn 2521, lelegraficzna wYiDlafa na Ber­
Hn 123.770 - 124.080. na Londy.n 25.22, 
na Wars,zawę 85.84 - 86.06. 

N. JOI'Ik. LondYln za 1 f. szlo ~.84 11716 
tendencja mo ona. Za 100 1edno,stek mone 
la.rnych: Paryż 3.06, Berlin 23.80. War-

sza,wa 16.75. . 
Zurych. PaI".Vi al.95. Lbnayn 25."15.2,: 

N. Jork 5.18.7, Berlin 123.5, Wiedeń 73.15: 
Warszawa 86.00, Budapeszit 0.72.7, Buka..,] 
resz!f, 2.45, tendencja uftrwa1ai}ą'ca. , 

Uwaga: Notowań Amsterdamu nlie 0-1 
frzymaUśmy z powodu świę.ta. (PAT). ' 

OIELDA BA WELNlANA. 1

7 

Liverpooł, 7 11. 'OtwarcIe. Ba we.llf1a. 
Sfyczeń 10.40, marzec 10.46, maj 10.53, 
Upiec 10.58. 

N. Jork, 7 11. Bawełna. Do.w"óz (I,o 
portów AtlanTyku 1 Golfu 52.000, we­
wną'trz kraju 34.000, wywóz do Angilji 
21.000, na konłynenft 1.060. Loco 20.80,: 
październik 19.10 - 20. grudzień 20.30 -: 
37. sifyczeń 19.85 - 88, marzec 19.99 -~ 
20.02. kwiecień 19.84 - 85, maj 19.88 - ' 
90, !lipi'e,c 19.32 - 36, sierpIeń 19.97, wrze 
sień 19.15. 

N. Orlean. 7 11. Bawef,na. Loco 19.75, 
gfludzie,ń 19.65, styczeń 19~67. marzec 
19.51. 

Brema, 7 11. Bawet,na 22.12. 

Kto płaci gotówką - może kupić zboże za bezcen. 
Warszawa. 9 tl. Tranz.a:1(·cje zbożowe 

zawiemno dziś n,a:og6ł ospale. Nie,Cihęc 
do kupna spowodowana jest brakiem go­
tówki. wskutek czego warunki ptallnoś~; 
(terminy) odgrywają tulaj decydującą ro­
lę. Towar 1epszy moż.na nabyć laniej, je­
żeJli re,g>u1.acja jest natychmias'towa i go­
tówkowa. Ceny żyta nadal wykazują 
słabszą tendencję. dla innych 11itrzyma'lle, 
z wyjątkj,001 ipszeni'cy, k1óra ma fenden-

dencję mocniejszą. Notowano za 100 kg .. 
wag. st. zat. w n.awiasach fr. Warszawa: ; 
ży"to 16.50 - 16.75 zł., pszenica 24.70 -
25.25 - 25.5() zł.. owies 19 zł. . .ięczmień ! 
.przemi'ałowy na \kaszę (18 - 19) zł., jęcz 
mień browarowy wy;b. gaf. 20.50 zł., ,pe- . 
duszka 18 zł.. seradela 14 - 15 zł .. mąka: 
pszeI1lna 50 'Proc. 44 zt.. ży:1in·ia 50 .proc.-, 
30 zł.. ohęby )},"zenne to (11) zl., otręby ' 
żY1inie 9 (10) zł. 



Str,:" .:8 ___ ..-___________ , _._ ' . "tóDZKm ECHO WIECZORNE", - dnia 9 lfsfopada 1925 rOKu. Nr. 2S0 

Amer.ykanskle ekstrawagancje sportowe. 

WyładowanIe meteoru, kM'ry zostal przywieziony z Grenhn:łji do muzeum ko­
penhaskiego. Wbrew pO,~bslWl:l o o1:J (zymich rozm\ara::h tego gościa z zaświatów, 

wystarczyła zwykła winda ręczna, aby go podnieść. 

-' 
Amerykańsld mIstrz hockeyowy B. Wills zbija ze szczytu 2800 metr6w piłkę, 

która upadła o 600 metrów od punktu leżącego pionowo pod urwiskiem. 
Zastój budowlany, mImo, wszystkie narzelcania nie jest !Zupełny. W Warszawit 

w każdym razie dość żywo budują, pomimo zbliżania się zimy. 

, TEATR MJE:JSKI. 
Te:łtr Miejski dajc dziś dla człooków T. U. R. 

Cygmunta KrasiIiskiego "Nie-Boską Komedję". 
. Jutro (wtorek), śr~a I czwar,tek, ostatnie trzy 
występy Kazimierza Juno$Zy-Stępowskiego w 
,.L:ywe; Mascc" - wszystkie trzy po cenach 
f.fzcszcniowych. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

. KUPUJCIE I 
LOSYI 

Wnelkiej Ogólno-Krajowej 
Loterji Akademickiej. 

Mn6stwo wygrywających. Cena 
losu tylko 50 groszy. 

r ' 

MMI4* 

Hotowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzymać motna codziennie W Agencji WschodnIej 
Oddział Ul ludzi, Traugona 6. Hotel .,SaUIY" 

Telefony 23 51 i 21·50. 

I, 

I Oziś, w poni~dzjałek, o god7;. 8.15 wiecwrenl 
'0 .::enach zn.iżonych od 50 gr, do 1.50 groszy po 
raz ostatni wesoły wodewil w 5 aktach "Biedna 
uz,iewczyna". 

Ciąlłnienie i wydawanie fantów 
odbywa się codzj'ennie od g. 
10 rano do 2 pp. i od 3 do 7 

.I 
4'4 

ft 

I 
MI MM? 
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.. 

Poplopałlłe . Chpześłlłańshle 
Hale AleJe ' HoSliuszMI 73 
Wszystko dostać ' tam można. 

M 

I 
. wieczorem. 

Losy S" do nabycia w Komite­
cie .. Tygodnia Akademika" 
(Urząd Wojewódzki-Zawadzka 
nr. 11) i w mieście t; j. w cu­
kiefniach. restauracjach i t. p. 

. . 

[lyłaj[i~ ,~Kuri~·(łó~lkj". 

06t~~lIHIA fO[Hrn I~ MUR 
o at6ry oprze6 81~ mo~e najbardziej za­
chwiana firma; nie upadnie nigdy, €Y!l:o!!'o 
tylko 1Ii~ swród • rad«; reklamową d. 

AKWIZYCJI Oat.OSZEit 

FUCHS'a 
Piotr~owska N2 50, Tel. 21-36. 

' ~" -_. ----------------------------------- -~-----'-"-'---
.~--_._-_. ~-,,--,-,_. 

. C:ena prenumeraty: -·-c-~(>~ ,-r, ' . .,.,... -,'~..,.."....>~-,..,."':'.,~;:-<'~-- Ceny -ogłoszefi: 'r -' ~-"" ---'Ogłoszenia zamiejscowe o 50 t:roc. droul. 

W lodzł miesięcznie d. 3.50 Przed tekstem L w łek§cfe 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 lamy)' ~ltgraniczne o 100 procent drozel. 
Dla ro!lotnik6w .. • 270 Z tek t i "l ~. terminow~ druk ogłoszeń. komunikat6w I ofjaJ' 
Na prowincji • 5'00 a s em. • • 25 • • • •• 4. ~~!~~acja nie odpo" .. iada. 
Zagranicą • _ _ _ _ .... 7.'00 Nekrologi • ' . 25 .. 

l • K .,., . •• • • •• I~rty~t,ły nadeshme bez oznaczenia bonorarjum Ilwa, 
~. Mzt E[bo Mea. I "Koner tódzki" ła[znie zł. 7.50 zwyom::~kl::: : "', • ,~, •. ~ • •• . ".. . • 1~· .... ~ :-. bezpłatne. 

Od • , '" • 10.. • • .. P ękopi.sów zar6wno użytych jak l odrzuconych red ak-
noszenie do domu 30 gr. Drobne 10 Itr.. pos~uktwanłe pracy 5 gr. za wyraz _ na;mnteTsze ogłoszenie 50 groszy. ...ia nie zwraca. - ~-, ------~9_-a~. ________________________ _ 

Odbito w drukaiui Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Łódzki" Za redakcię i wydawnictwo odpowiada: 
.• . ul Zawadzka Nr. 1. ~I~d~s!aw UlatOcyvskt • 

Wydawnictwo: .,Łódzkie Echo Wieczorne". 
.... --, M'yd. Jan Stypułko.w:ski. ,; ;'.!..:, 

... r .... . ' • ...... J".. . ... ..t- '_ . .,..,..... .~, ... • 
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